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0063-4-1/09
P r o t o k ó ł  Nr 1/09
ze wspólnego posiedzenia Komisji Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej 
i Ochrony Środowiska oraz Rady Samorządów Osiedlowych, odbytego w dniu 
26 stycznia 2009r.  w godz. od 1200 do 1345.
Obecni na posiedzeniu:
· członkowie Komisji Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska:

1. p.Antoni Szlanga

- Przewodniczący

2. p.Bogdan Kuffel

3. p.Renata Dąbrowska

4. p.Stanisław Kowalik
5. p.Marek Czajka

6. p.Józef Skiba

7. p.Edward Gabryś
8. p.Dariusz Folerzyński

9. p.Józef Kołak


10. p.Gabriela Wegner
Komisja składa się z 10 członków, obecnych na posiedzeniu – 10, stwierdzono 100% quorum 
i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

· członkowie Rady Samorządów Osiedlowych:

1. p.Krystyna Tuszkiewicz

2. p.Marek Szmagliński

3. p.Edward Gabryś

4. p.Zygmunt Reszczyński

5. p.Bogdan Tyloch

6. p.Renata Dąbrowska

7. p.Ryszard Lipiński

8. p.Leszek Pepliński

9. p.Andrzej Gąsiorowski

10. p.Krystyna Sawicka

Rada Samorządów osiedlowych składa się z 10 członków, obecnych na posiedzeniu – 10, stwierdzono 100% quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

· spoza Komisji i Rady Samorządów Osiedlowych:
1. Zaproszeni goście
- wg załączonej listy obecności.
Osoby spoza Komisji brały udział w części posiedzenia.

Wspólne posiedzenie Komisji oraz Rady Samorządów Osiedlowych otworzył Przewodniczący Komisji p.Antoni Szlanga, powitał przybyłych członków oraz zaproszonych gości. Zaproponował poniższy porządek posiedzenia:

1. Sprawy zagrożeń ekologicznych i działań w tym zakresie w roku 2009.
2. Propozycje działań w zakresie remontów komunalnych w roku 2009.

3. Analiza realizacji wniosków Komisji Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej 

i Ochrony Środowiska za rok 2008.

4. Rozpatrywanie spraw bieżących.
Porządek posiedzenia przyjęto przez aklamację.
Ad. 1

Przewodniczący Antoni Szlanga – jeżeli chodzi o problem zagrożeń ekologicznych, to poproszę 
o zabranie głosu Pana Marka Wituszyńskiego, Prezesa Fundacji Ekologicznej Ziemi Chojnickiej 
i Zaborskiej, który przedstawi zagadnienia dotyczące ogólnego hasła „Trujące ciepło”, jak i spraw związanych z zagrożeniami wynikającymi z zanieczyszczeń Strugi Jarcewskiej, są to dwa tematy.

Prezes Marek Wituszyński – na wstępie bardzo przepraszam, miała być prezentacja przez Pana Klepina, który do tego się przygotował, jednak obowiązki służbowe nie pozwoliły na uczestnictwo w posiedzeniu, w związku z tym ja to zreferuję, jednak jest problem z uruchomieniem prezentacji 
i nie będzie na ekranie, jednak pokrótce opowiem to, co mamy w prezentacji.
Jeśli chodzi o sprawę trującego ciepła, temat ten już realizowaliśmy w sezonie grzewczym 2006/2007, czyli od 1 października 2006r. do 31 marca 2007r. Było wówczas szereg działań edukacyjnych, informacyjnych, ukazało się 14 artykułów w prasie lokalnej, w różnych gazetach jak „Życie Chojnic”. „Czas Chojnic”, „Gazeta Pomorska”, „Dziennik Bałtycki”. Wydrukowaliśmy wówczas 500 plakatów i 1000 ulotek, które były rozdane przez szkoły do rodziców, mam nadzieję, że to trafiło i też zrobiliśmy taką ankietę w naszym mieście i w powiecie chojnickim, aby po tej akcji informacyjno-edukacyjnej zobaczyć, jaka jest świadomość osób jeśli chodzi o sprawy spalania śmieci w kotłowniach lokalnych i spalania odpadów i śmieci w piecach domowych i w kotłowniach w domach jednorodzinnych. Uważamy, że ten problem, który zasygnalizowaliśmy wówczas, niestety w dalszym ciągu narasta i nas to bardzo niepokoi. Myślę, że tutaj siedzący potwierdzą to, że na wielu osiedlach, zwłaszcza osiedlach domów jednorodzinnych jest problem spalania wszystkiego, co się da, co przepuści piec i komin, że ta procedura niestety, ale jest i ludzie robią to ze źle pojętej oszczędności, albo z nieświadomości, a może z jednego i drugiego powodu. Źle pojęta oszczędność polega na tym, że jeżeli nie spalamy węgla nawet gorszej jakości, który akurat mamy u siebie, to palimy to, co mamy pod ręką, a mamy plastiki, mamy sygnały poważne i od osób poważnych, że przywozi się do domu opony, tnie się je na kawałki i spala się w piecu. To oczywiście jest zagrożenie nie tylko dla naszego zdrowia, dla zdrowia najbliższych, ale także dla naszych sąsiadów, również dla całego środowiska, gdyż idąc na spacer pewnym osiedlem, a zwłaszcza na Osiedlu „Kolejarz” to występuje, na Osiedlu „Bytowskim”, również na Osiedlu „Słonecznym”, na ulicy Drzymały, na ulicy Żwirki i Wigury, na ulicy Gdańskiej, na 31 Stycznia i Dworcowej, to są tam wszędzie sygnały z tych ulic, gdzie mieszkańcy dzwonią, informują prosząc o jakieś działania uświadamiające, edukacyjne, żeby ten proceder ukrócić. Myślę, że ta źle pojęta oszczędność, to właśnie to, że im mniej wyrzucę do pojemnika na śmieci, to zaoszczędzę na wywozie śmieci, poza tym mam trochę ciepła. Jeśli ktoś czytał artykuły, które były ostatnio publikowane w „Gazecie Pomorskiej”, trochę wcześniej w „Czasie Chojnic”, to tam mówimy o tym i myślę, że jest to proceder taki dość powszechnie znany, aczkolwiek może niedoceniany. Na slajdach pokazujemy budynki i dymiące kominy na poszczególnych osiedlach, to, co pokazujemy, to nie jest wyrwane gdzieś z kontekstu, ale jest to fakt, gdyż są to zdjęcia robione i w poprzedniej kampanii edukacyjnej, jak również w obecnym roku. Również pokazujemy, było zbliżenie, jak firma „Duet”, znana firma materiałów budowlanych, jeśli ten dym jest żółtawo-niebieskawo-brunatny, to znaczy, że nie jest to na pewno dym, który pochodzi ze spalania węgla, choćby tej gorszej jakości, bo nie każdego stać na węgiel dobrej jakości. Pokazujemy też komin, gdzie ewidentnie widać, jak spaliny wędrują w kierunku wieży naszej Bazyliki, niedawno ją odnawialiśmy kosztem wielu pieniędzy, te dymy i zawartość toksyn 
w tych dymach, żrących toksyn, na pewno nie wpływa korzystnie na elewację naszej pięknie odnowionej Bazyliki.
Oprócz zdrowia, oprócz zatruwania środowiska, także szkodzimy naszym elewacjom, naszym budynkom, gdyż spalając odpady w naszych kotłowniach domowych, w piecach domowych, powodujemy to, że emisja tych zanieczyszczeń nie unosi się bardzo wysoko do góry, gdyż przy takiej pogodzie jak dzisiaj, może dzisiaj jeszcze nie jest tak źle, ale bywały dni bardziej mgliste, to te dymy unoszą się bardzo nisko, a przy tak zwanej inwersji temperatur one dosłownie pełzają po ziemi i my to wszystko wdychamy. Mamy jednoznaczne informacje ze szkół na przykład, że nauczyciele i dyrektorzy szkół skarżą się, że nie mogą klas przewietrzyć, gdyż ilość trujących i śmierdzących dymów jest tak duża, że wietrzenie klas nie ma sensu, bo ten dym natychmiast wchodzi do środka, dzieci wychodzące na przerwę też nie mają czym oddychać, bo wdychają to zatrute powietrze. Są to sygnały poważne ze szkół i myślę, że tutaj nie możemy zaprzeczyć, że coś jest nie tak. Problem polega na tym, że w paleniskach domowych wytwarzamy temperaturę rzędu 300-5000 i odpady spalą się, plastik się spali, guma się spali, tylko przy tak niskiej temperaturze spalania ilość trucizn, które są emitowane przez kominy i które my wdychamy, które absorbują rośliny, ta ilość trucizn jest bardzo duża, gdyż tylko, a zwłaszcza tak zwane furany i dioksyny, to są te związki rakotwórcze, które spalą się prawie w 99% jeśli są spalane w specjalnych paleniskach, w specjalnych kotłowniach, gdzie temperatura jest powyżej 10000, wówczas ta szkodliwość w tych spalarniach, które są przystosowane do tego, ta szkodliwość nie jest aż tak duża, natomiast wszystko to, co się pali 
w naszych piecach domowych, to ta szkodliwość jest bardzo duża.
Spalając śmieci, spalając odpady, trujemy siebie, najbliższych, niszczymy najbliższe nam środowisko, narażamy na straty materialne, bo jeśli palimy na przykład kawałki papy, a to czasem robią ludzie, którzy skończyli budowę i jakaś papa izolacyjna została, to zamiast wyrzucić do pojemnika, to kroi się to na kawałki, lub spalając opony, spalając butelki plastikowe, czy inne opakowania plastikowe powodujemy to, że ten proces spalania nie jest taki na 100%, że ten procent jest na tyle nieduży, że to przy dużych wiatrach, kiedy jest dobry ciąg w kominie, wówczas to ulatuje przez komin, gdyż nie mamy urządzeń odpylających i potrafi to wędrować na kilkadziesiąt metrów takie właśnie palące się cząstki tych rzeczy, o których mówiłem, powodując zagrożenie pożarowe, może nie w tej chwili, jak jest zima, ale mieliśmy tutaj przykłady palenia odpadów w okresie lipca, sierpnia, z okolic ulicy Pietruszkowej miałem informację i tam się udałem, faktycznie zrobiłem zdjęcia 
i są tam dwa budynki, mógłbym nawet powiedzieć dokładnie, gdzie to było palone, sąsiedzi z przeciwka zgłaszali taką interwencję. Chodzi o to, że paląc te rzeczy również łamiemy przepisy prawa, są przepisy prawa regulujące te rzeczy i które mówią, jakie są obowiązki każdego, kto ma dom jednorodzinny, używa otwartego ognia w postaci kotła, czy pieca i po prostu łamiąc prawo nie zdajemy sobie sprawy z tego, że to są rzeczy zagrożone karą do 5.000,-zł. Problem jest w tym, że częstokroć przechodzimy obojętnie i jakoś tłumaczymy wszystkich tych, którzy to robią, że pewnie z biedy, pewnie z nieświadomości, to lepiej tego tematu nie widzieć, a żyjąc w naszym pięknym mieście chciałoby się, żeby te rzeczy były dostrzegane i bardzo poważnie traktowane, gdyż przypominam, że Chojnice Perła Pomorza, Chojnice także działają w Stowarzyszeniu Zdrowych Miast Polskich, tam też Rada Miejska zobligowała się do pewnych działań, związanych ze zdrowiem i ekologią. Więc skoro jesteśmy tak uznani jako miasto, które pięknie się rozwija i bardzo dobrze, ale pewnych rzeczy nie dostrzegamy, albo zbyt mało dostrzegamy, dlatego chcielibyśmy zwrócić tutaj uwagę, że te rzeczy są istotne i trzeba im się przyjrzeć, podjąć działania, a Rada Miejska, Burmistrz Miasta są władni, żeby takie działania podjąć, my możemy zadeklarować pomoc tylko w sensie informacyjnym, edukacyjnym i dlatego na spotkaniu 15 grudnia w Zespole Szkół u Pana Klepina, potem na spotkaniach jeszcze takich indywidualnych w poszczególnych szkołach, bo wtenczas nie wszyscy nauczyciele mogli być, dyrektorzy szkół i nauczyciele deklarują taką pomoc i takie działania wśród uczniów, aby poprzez uczniów z kolei uświadamiać rodziców. Też mam z wielu szkół deklaracje, że na zebraniach z rodzicami będzie się na ten temat mówiło i będą też starali się uczniowie i nauczyciele rodzicom zwrócić uwagę, że jeśli tak robią, jak sygnalizujemy, to źle postępują.
Mam kolejne slajdy, które mówią o tym, co się w Chojnicach dzieje, zresztą nie tylko w Chojnicach, bo to jest też problem miast i gmin naszego powiatu, a myślę, że jest to też problem naszego województwa, naszego regionu i Polski, gdyż tak się dzieje, że spalamy odpady myśląc, że w ten sposób trochę oszczędzimy, ale nie myśląc o tym, jak niszczymy swoje zdrowie, czy jak niszczymy środowisko. Jest to problem, którym bym prosił, żeby Komisja właściwa Rady zajęła się i aby można było wdrożyć jakieś działania, które docelowo będą jakoś tak programowo, systematycznie pozwalały nam z tym problemem się zmierzyć, ta Rada, ten Burmistrz z niejednym problemem się zmierzali i myślę, że i z tym problemem sobie poradzą. Jako Fundacja deklarujemy taką pomoc informacyjno-edukacyjną, jeśli oczywiście będziemy mieli chociaż jakieś minimalne środki.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – przystąpimy w tej chwili do dyskusji, jak ważny jest ten temat, to świadczy o tym fakt, że praktycznie wraca on każdej zimy. Każdej zimy rozmawiamy na ten temat na Komisji Komunalnej i jakoś nic się w tym zakresie nie zmienia. Chcę przypomnieć, że w roku 2012 wchodzi pakt klimatyczny i wówczas za zanieczyszczenia, za emisję dwutlenku węgla do atmosfery będziemy musieli płacić duże pieniądze, dlatego jest jeszcze trochę czasu, żeby się do tego przygotować. Są określone akty prawne, a także nasz regulamin utrzymania czystości i zagospodarowania odpadów w mieście, który lada dzień będziemy nowelizowali, tym niemniej zapis odnośnie spalania śmieci się nie zmieni. Apelowaliśmy swego czasu do Straży Miejskiej o wzmożone działania w tym zakresie, te działania były przeprowadzone, była nawet taka akcja w tym zakresie, były działania podejmowane przez Policję, w tej chwili, z tego, co wiem od Straży Miejskiej, to na bieżąco reaguje się na wszelkiego rodzaju przypadki spalania śmieci, tym niemniej kierunek, który przyjęła Fundacja, czyli edukacji ekologicznej, wydaje się za jedynie słuszny, bo my ze swej strony nie możemy zachęcić przy rosnących cenach nośników energii do zmiany systemu ogrzewania, na przykład na gazowe, czy olejowe, bowiem cokolwiek by się nie powiedziało na temat kosztów inwestycji, to koszty eksploatacyjne są dla wielu mieszkańców zaporowe i tutaj nie ma możliwości zachęcenia wprost. Poproszę Przewodniczących Samorządów Osiedlowych, aby wypowiedzieli się na ten temat 
i podsunęli wnioski, które Komisja powinna przyjąć, aby ten temat w miarę możliwości złagodzić.
· Pani Krystyna Sawicka – mam dużo do powiedzenia, ponieważ jestem palaczem w piecu, poza tym mieszkam na Osiedlu „Kolejarz” i odczuwam to. Propaganda, rozwieszanie plakatów, uświadamianie naszym mieszkańcom, że nam leci do okien, że mamy okna brudne, że mamy pełno sadzy, że na Osiedle nie można wyjść, bo jest ciemno w takiej pogodzie, kiedy dym nie leci do góry, tylko osadza się i taką ławicą nad całym Osiedlem, przekonywanie o tym mieszkańców, to nie ma sensu, ponieważ oni to widzą. My tam mieszkamy, my tam chodzimy, my nie otwieramy okien w tym czasie, a jak nam się zdarzy otworzyć okno i nie zamknąć w tym czasie, jak sąsiedzi zaczną palić, to biegamy po domu i wydaje nam się, że już się palimy od środka. Ja bym chciała usłyszeć od Pana, który tak pięknie mówi o tym, że to się brudzi, to śmierdzi, co zrobić, jakie działania są władz. Nie na zasadzie, że ktoś przyjdzie do domu mojej sąsiadki emerytki, która mieszka sama i jej wlepi 5.000,-zł kary, bo ja nie wiem, czy Państwo się orientujecie, jakie są w tej chwili ceny najtańszych nośników ciepła. Kilka lat temu, jak zakładałam piec miałowy, to miał kosztował 320,-zł, a w tej chwili ten sam miał kosztuje około 700,-zł i to nie dlatego, że on tyle podrożał, to on się dwa razy dłużej u mnie w domu będzie się palił, tylko dlatego, że on jest taki drogi, a emerytura Pani „x” w tym czasie wzrosła na przykład o 60,-zł, więc to nie jest rozwiązanie. To uświadamianie, opowiadanie, że nie palcie opon, nie palcie śmieci, nie palcie czegoś tam jeszcze, to nam nie trzeba tego uświadamiać. Jeżeli będzie dostępny dla każdego palącego w piecu opał za tyle, na ile on sobie będzie mógł pozwolić, to on też będzie chciał mieć w piwnicy czysto, na oknie czysto i wokół też czysto. Ja bym bardzo prosiła, żeby Pan Wituszyński, który mówi nam, że jesteśmy nieświadomi i mamy tą świadomość rozszerzać przez plakaty i przez jakieś artykuły gazetowe, gazet też coraz mniej ludzie kupują, ponieważ są drogie i ludzi nie stać, żeby powiedział, co mamy zrobić na tym Osiedlu. Kiedyś postulowaliśmy, żeby wybudować, takie były zamierzenia, żeby wybudować jedną kotłownię, okazało się, że to tylko były rozmowy, dyskusja na ten temat, ale to upadło. Może to by rozwiązało sytuację. Ja też chciałabym palić gazem, nawet mam piec i czasami go włączam, ale po prostu nas nie stać i coraz mniej ludzi stać, a zima w tym roku była -150, -19 też i wtedy się kładzie do pieca to, co jest pod ręką i bardzo szybko się spali, również drewno jest bardzo drogie, węgiel również. Osobiście bym prosiła o wnioski, a nie o to, że będzie się nas karało i że nie mamy świadomości, bo my mamy świadomość, bardzo bym chciała, żeby moje Osiedle było czyste, bo rzeczywiście między godziną 1530 a godziną 1700 u nas już jest pełna noc. Trochę mam pretensji do ludzi, którzy palą śmieci na przykład w lecie, to jest rzeczywiście horror, już kilka razy rozmawiałam z sąsiadami i okazuje, że trzeba by temu komuś zajrzeć do pieca i złapać go na tym, że on pali nie to, co trzeba, bo spalają różnego rodzaju szmaty i wówczas rzeczywiście jest horror. Ja nie wiem, co robić, nie mam rady, bo ja wiem, ja siedzę w tym środku 
i ja wiem, ile to kosztuje, jak trzeba zabiegać, żeby rzeczywiście dom opalić, ale co zrobić, to nie wiem.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – z wypowiedzi wynika, że należałoby się z tym godzić, jakkolwiek wartość energetyczna śmieci jest żadna i na pewno opalanie jakąś dużą masą różnego rodzaju śmieci nie daje tego, co to przysłowiowe wiaderko węgla.

· Radny Michał Karpiak – stwierdzenie, że wiem, że jest źle, a mimo to robię źle, nie jest tutaj najlepiej na pewno wśród nas notowane. Myślę, że Pani jednak mimo wszystko nie do końca wie, o co tutaj chodzi. Trzeba rozróżnić dwie szkodliwe sprawy, jakie emanują z naszych pieców w atmosferę. Pierwsza to jest dwutlenek węgla, jest on niepożądany, ale z innych względów, sam dwutlenek węgla w zasadzie nie jest trucizną. Druga sprawa, emisja wszelkich innych, bardziej szkodliwych, toksycznie szkodliwych czynników, które przyczyniają się do zwiększenia zachorowalności, może nie od razu, a nawet i od razu, ale po pewnym czasie na skutek wdychania, wchłaniania tych czynników przez organizm występują choroby typu nowotwory i im podobne. Tutaj jest to największe zagrożenie i tutaj ta nasza świadomość jednak wymaga tej akcji właśnie uświadamiania, powiększania tej świadomości, bo niestety, nie wszyscy z tego sobie zdają sprawę, nie wszyscy o tym wiedzą. Pani akurat jest tutaj o stopień wyżej, Pani powiada, że jest świadoma tego, a mimo to robię, więc to jest niedobrze.
· Pani Krystyna Sawicka – przepraszam bardzo, ja nie mówiłam o sobie, mówiłam o sytuacji, która się dzieje.

· Radny Michał Karpiak – czyli ja dobrze to zrozumiałem. Więc chodzi nam o to, żeby prowadzić agitację w tym kierunku, żeby nie spalać tych najbardziej toksycznych, najbardziej szkodliwych dla zdrowia, a to jest właśnie spalanie wszelkiego rodzaju sztucznych produktów, syntetycznych, czyli tych butelek. Przecież są takie informacje, że tych butelek teraz zbiera się bardzo mało, niektórzy odkładają je i spalają, o takie rzeczy przede wszystkim tutaj chodzi i tu właśnie w tej dziedzinie ta świadomość jest ograniczona do tego stopnia, że ludzie wolą to spalić nawet nie dlatego, że nie wrzuca tam do tego pojemnika, czy worka, tylko dlatego, że spodziewają się, że będą mieli z tego efekt cieplny. On jest, to fakt, ale oprócz tego jest drugi efekt, ten efekt niewymierny w tej chwili, ale bardzo szkodliwy i w tym kierunku ta nasza działalność wszystkich, a zwłaszcza właśnie tych, którzy pracują na osiedlach i mają dostęp bezpośrednio do mieszkańców, tu jest nasza prośba, żeby w tym zakresie coś więcej jeszcze zrobić, jeszcze trochę więcej zrobić, żeby ten właśnie negatywny skutek spalania tego możliwie ograniczyć. Oczywiście są inne jeszcze sprawy, o których Pani mówiła, co zrobić, żeby w ogóle ograniczyć spalanie węgla, tak to zrozumiałem, już nie mówię o drewnie, bo to drewno to może nie jest takie, ale ten węgiel. Węgla tak szybko nie wyeliminujemy jako materiału opałowego, ale i tutaj też są pewne rozwiązania, te źródła odnawialne, ale znów nie od razu, jednak jest okazja, żeby po prostu o tym wspomnieć, trzeba to rozpowszechniać, trzeba inne czynniki wykorzystywać, zwłaszcza tam, gdzie na przykład jest możliwość, jak Pani wspomniała, czy jest pomysł budowania kotłowni na zaopatrzenie szeregu osiedla i tutaj na przykład energia geotermiczna jest możliwa do wykorzystania, są takie możliwości, to trzeba zbadać, trzeba ekspertyzy zrobić i tak dalej. Czyli są pewne rozwiązania dalekosiężne, ale są i o tym trzeba mówić, w tym kierunku podejmować działania ze strony Urzędu, ale wspierane właśnie przez Samorządy Mieszkańców, przez Radę.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – chcę powiedzieć tylko Pani Sawickiej, że inicjatywa, która swego czasu się narodziła, czyli budowy kotłowni na zaopatrzenie Osiedla „Kolejarz” głównie, bo o tym była wtedy mowa, upadła ze względu na to, że nie było chętnych wśród mieszkańców i to była podstawowa sprawa, dla której zrezygnowano z budowy. Tu Panu Michałowi Karpiakowi chcę powiedzieć, że Chojnice leżą na źródłach wód geotermalnych, natomiast pozyskanie tych wód, to wiemy chociażby z przykładu Torunia, jakie jest drogie i ile trzeba byłoby środków zainwestować, a miasto na pewno nie stać na to, żeby pozyskać energię geotermalną z tych złóż, które na terenie Chojnic się znajdują.
· Pani Prezes Magdalena Kochanowska – zajmuję się pracą związaną z zanieczyszczeniem 
i abyśmy rozgraniczyli pewne rzeczy. Nie rozmawiajmy na razie o ogrzewaniu mieszkań przez wykorzystanie węgla, czy drewna, a skupmy się tylko i wyłącznie na tych, które nazywamy umownie śmieciami, czyli plastiki i inne odpady, które w gospodarstwie domowym są wytwarzane. Tutaj nie mogę się z jedną rzeczą zgodzić, ponieważ energia uzyskiwana ze spalania plastików jest bardzo wysoka i przewyższa nawet możliwości opalania węglem, zatem rzeczywiście spalenie pół worka takich odpadów plastikowych na dzień wystarczy do ogrzania mieszkania, tak, że tutaj rzeczywiście ta wartość energetyczna jest ogromna. Nie można dopuścić, abyśmy nie byli świadomymi odbiorcami tego, co w życiu nas czeka. Zatem nie wolno dopuszczać, trzeba edukować, tutaj się zgadzam z moim przedmówcą, że ogromna rola jest w prowadzeniu edukacji i nie wolno jej zaniechać, tym bardziej, że to jest nasze być albo nie być. Bardzo piękna akcja jest prowadzona od roku 2006 przez Fundację „Arka”, obecnie również Lasy Państwowe w tą akcję się włączyły, myślę, że wiele innych organizacji, w tym LOP, się włączy, która ma bardzo znamienne hasło „Kochasz swoje dzieci, nie pal śmieci”. To nie chodzi o nas, ani o tą Panią mieszkającą samotnie na osiedlu, emerytkę, ani o mnie, jeszcze osobę ciągle pracującą, tylko chodzi o tych najmłodszych, którzy w tej chwili się rodzą i są dziećmi, bo to oni najwięcej otrzymują tych zanieczyszczeń, najpierw w łonie matki, a później po urodzeniu. Są to najwrażliwsze organizmy i to pierwsze są te osoby, które będą umierać, czyli nasze dzieci umierają na naszych oczach przez to, że my jesteśmy nieświadomi. Unia Europejska przeprowadziła raport, z którego wynika, że przez zanieczyszczenie powietrza, czyli bezpośrednio przez zanieczyszczenie powietrza udowodnione 28 tysięcy Polaków zmarło. Nie ma w tym raporcie osób, które prawdopodobnie zachorowały na schorzenia, które powstały w wyniku zanieczyszczenia powietrza, a to są schorzenia takie, jak udar mózgu, całkowity zanik pracy nerek, wątroby, rak szpiku kostnego, czyli białaczka, to są te schorzenia, które potem oglądamy w telewizji i widzimy, jak dzieci cierpią i widzimy, że stajemy się bezradni, bo nie ma dawców szpiku kostnego, bo nie ma możliwości leczenia tych dzieci, bo jesteśmy krajem ciągle jeszcze, u progu demokracji, ciągle niewłaściwie funkcjonującej tej demokracji. Zatem przyczyniamy się do śmierci naszych dzieci, a nie mamy wyboru, ponieważ Unia Europejska, tak, jak tutaj Pan Przewodniczący wspomniał, dała nam czas do roku 2012. Obecnie obowiązują takie normy, że pył 
w postaci zanieczyszczeń makrocząsteczkowych, czyli pyły zawiesinowe mogą średniorocznie wynosić 40 mikrogramów na 1m3 powietrza. Dopuszczone jest również, aby 35 dni w roku można było przekroczyć ten dopuszczalny poziom do 50 mikrogramów na 1m3. W ostatnich dwóch latach w Warszawie przeprowadzano badania, nie przeprowadzono w Chojnicach, ale myślę, że wyniki może trochę lepsze mamy, w Warszawie okazuje się, że norma ta roczna z dopuszczonymi tymi 35 dniami przekroczonych zanieczyszczeń jest wykorzystywana do końca kwietnia każdego roku, a co dalej? Dalej się już po prostu trujemy w pełnym tego wymiarze. Co zrobić? Zrobić można jedną rzecz – karać, w najprostszy sposób zawsze najłatwiej, wystawić mandat, tym bardziej, że kodeks cywilny art.144 upoważnia nas do tego, art.145, ja nie będę tutaj przytaczać, ale jak ktoś chce, to mogę przytoczyć te artykuły później w przerwie oraz kodeks ds. wykroczeń i wszystkie te artykuły są obciążone możliwością karania w postaci grzywny, bądź pozbawienia wolności. Czyli jest możliwość karania. Druga rzecz, która jest bardzo ważna, o której ciągle zapominamy, to jest zieleń w miastach. Ja wiem, że zaraz mi ktoś powie, że zimą i tak nie ma liści, ale to, co zieleń zrobi przez cały okres wegetacji, to z tego korzystamy później w okresie zimowym, a na razie w mieście coraz bardziej tą zieleń się ogranicza. Proszę mi nie mówić, że zieleń to są drzewka w gazonach. Ja mówię o zieleni zwartej, wielopiętrowej 
i tej funkcji nie spełni Lasek Miejski, tą funkcję spełnia Wzgórze Ewangelickie, tę funkcję spełnia Park 1000-lecia, chociaż coraz słabiej obydwa miejsca, ponieważ nie ma tam zieleni wielopiętrowej, która jest najważniejsza w wyłapywaniu zanieczyszczeń. Znowu dane, proszę sobie wyobrazić, że rośliny, na przykład brzoza brodawkowata, bardzo znane nam drzewo, potrafi zatrzymać na 1 cm2 swojej powierzchni liścia więcej, niż dopuszczone jest do obecności w 1m3 powietrza. Ażeby nie być gołosłownym podam, ile to wynosi. Brzoza zatrzymuje na 1 cm2 liścia 43,8 mikrograma mikrocząsteczek pyłu, a powiedziałam, że dopuszczalna norma jest 
40 mikrogramów, więc wydaje się, że rola roślin jest nieporównywalna. 

Żeby się już nie rozgadywać nadmiernie, to chciałabym jeszcze skorzystać z okazji i zapytać się, jaki jest wynik ankiety, która była prowadzona przy debacie publicznej o zmianie wizerunku Parku 1000-lecia. Dobry zwyczaj nakazuje, że jeśli robi się debaty publiczne, zrobi się ankiety, to później należy opublikować i podać do publicznej wiadomości, jakie wnioski z tych ankiet wypłynęły i jaka jest potrzeba, co oczekują mieszkańcy miasta wobec tych obszarów zielonych. Okazuje się, że te nasze wypowiedzi były nikomu niepotrzebne, ponieważ Park 1000-lecia będzie przeobrażony zgodnie z tą wizją, jaka była przedstawiona, a nie z tym, co dyskutanci sugerowali. Ja uczestniczyłam w tych rozmowach, złożyłam ankietę i ciągle nie wiem, co się z tym stało. Dzisiaj już widzę, że Park 1000-lecia jest coraz mniejszy i będzie coraz mniejszy, bo ten projekt, który jest zrealizowany, spowoduje, że ta zieleń nie będzie wielowarstwowa i nie będzie w takim wielkim obszarze, a to jest jedyna droga, zieleń wielowarstwowa miejska w postaci parku jest jedyną drogą do tego, abyśmy mogli żyć normalnie. Dzisiaj się mówi na parki miejskie zielona wątroba miasta, żeby wyraźnie dać do zrozumienia, bo w naszej wątrobie ludzkiej gromadzą się wszystkie śmieci, które nasz organizm nie umie wyrzucić i w parkach, 
w takiej wielowarstwowej zieleni gromadzą się też wszystkie śmieci, które my produkujemy. Dziękuję bardzo.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – wydaje mi się, że to, co Pani powiedziała, to jest asumpt do tego, żeby odpowiednie wnioski sformułować, natomiast nie zgodzę się z Panią, jeżeli powiedziała Pani, iż wyniki ankiety nie zostały wykorzystane. Został rozstrzygnięty przetarg, czy otwarte oferty na opracowanie programu zagospodarowania Parku, na pewno w momencie, kiedy ten projekt zostanie opracowany, zostanie on przedłożony do publicznej wiadomości i wówczas będzie można jeszcze nanieść jakieś określone poprawki. Nie zgodzę się też z tym, że Park 1000-lecia zostanie poważnie uszczuplony. Ten fragment, który przewidziany jest na parking, stanowi zaledwie cząstkę Parku, czyli nie będzie on istotnym czynnikiem ograniczenia tych zielonych płuc miasta.
Bardzo ważną sprawą, o której tutaj Pani powiedziała, wydaje mi się jest ta sprawa, która nie po raz pierwszy została przez Panią poruszona, bo i w różnego rodzaju publikacjach, tej zieleni wielopoziomowej. Byłoby na pewno bardzo fajnie, gdyby Wzgórze Ewangelickie, którego tylko część jest przewidziana pod zabudowę, a ta zasadnicza z dużymi drzewami nie będzie ruszona, gdyby tam rzeczywiście można było zagospodarować to w postaci jakichś krzewów niskich, wyższych i tak dalej, co zresztą, jak Pani się kiedyś wypowiadała, że miałoby może wpływ na to, że gawrony by odfrunęły, ponieważ one nie lubią tego typu skupisk zieleni. Może nie Pani to mówiła, ale z taką wypowiedzią się spotkałem i wydaje mnie się, że uczestniczący tutaj w naszym posiedzeniu Dyrektor Wydziału Gospodarki Komunalnej uwzględni to w swoich planach zazieleniania miasta wspólnie z ogrodnikiem miejskim.
· Pani Krystyna Sawicka – chciałam tylko dodać, jeżeli chodzi o tą świadomość, jaką mamy. Ja po prostu obserwuję ilość odbieranych na moim Osiedlu tych właśnie butelek plastikowych, tego jest ogrom, raz w miesiącu chyba zakład Pana Pestki odbiera i prawie przed każdym domem jest jeden, dwa ogromne worki, więc ludzie jednak tego nie palą, wiedzą, że to po prostu ogromnie szkodzi. Natomiast każdy sobie radzi, jak może.
· Prezes Marek Wituszyński – ja tak jeszcze do tych wypowiedzi wcześniejszych. Jak ja otrzymywałem pozwolenie na budowę na dom przy ulicy Malinowej na Osiedlu „Słonecznym”, to było wyraźnie zaznaczone w pozwoleniu na budowę ogrzewanie na tym Osiedlu ekologiczne 
i wymieniono: kominek nad rynną, gaz, olej, pompa ciepła, pożądane solary na dachu, to był rok 1997, mam do wglądu i ja, jako prawy obywatel tego miasta, zastosowałem się do tego, co wskazał Urząd Miejski. Ponieważ gazu nie było, mogłem oczywiście pójść na ten gaz propan-butan lub na olej, jednak moja kieszeń jest za skromna, więc nie skorzystałem z tego, tym bardziej, że obiecywano wówczas, że w szybkim tempie dostaniemy gaz ziemny, uwierzyłem w to, więc tylko na przejściowy okres założyłem piec elektryczny, też nie na moją kieszeń, ale założyłem kominek z płaszczem wodnym i moje ogrzewanie na sezon grzewczy wówczas, kiedy cena drewna opałowego wahała się w granicach 40,-zł drewno twarde, w tej chwili to już jest jeszcze raz tyle, ale mówię o tym czasie 10 lat temu, ale paliłem do roku 2006 tymże kominkiem, jest to bardziej uciążliwe, bo drewno trzeba pojechać kupić, przywieźć, porąbać, nosić, jest to trochę uciążliwe, ale mnie sezon grzewczy nie kosztował więcej przy domu 140 m2, 
a mam dobrze ocieplony budynek, to koszt był 1.200,-zł do 1.300,-zł za cały sezon grzewczy,
a biomasa ma to do siebie, że nie szkodzi tak mocno środowisku, jak szkodzą inne nośniki energii. Teraz już mam gaz i całe szczęście, tak, jak mówi Pan Przewodniczący, że nie było chętnych na Osiedlu „Kolejarz”, ja też chodziłem od domu do domu, pukałem od mieszkania do mieszkania prosząc, żeby się ludzie zapisywali na gaz, gdyż Zakład Gazowniczy tego wymagał. Oczywiście tutaj mamy duże wsparcie Pana Przewodniczącego Samorządu, że też pomagał bardzo mocno, robiliśmy spotkania na naszym Osiedlu w świetlicy i jednak spora część ludzi przeszła na ten gaz, mamy go i jesteśmy bardzo zadowoleni. Wiem, że nie wszystkich na to stać, ale dlatego podpowiadam rozwiązanie typu kominek. Jak ktoś budował wcześniej, to o takim rozwiązaniu może nie myślał, tu dzisiaj trudno zastosować, ale jest to jakieś rozwiązanie. Myślę, że o tych biednych, o których mówiła Pani Sawicka, tacy są na każdym Osiedlu i myślę, że Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej, Caritas o nich wiedzą. Ja tylko chciałem wskazać, że w Lasku Miejskim jest, tak w moim szacunku gdzieś sprzed dwóch tygodni, około 100 metrów przestrzennych posuszu, który można wyciąć, również zgłoszę to Panu Przewodniczącemu Gabrysiowi, żeby chociaż tych najbardziej potrzebującym z naszego Osiedla wspomóc, gdyż może 
25 rodzin, może 50 rodzin będzie miało jakiś opał, tym razem tak zwane biopaliwo, nieszkodzące środowisku, nieszkodzące zdrowiu, będzie miała za darmo lub za jakieś niewielkie koszty, też zobowiązuję się porozmawiać z naszym tak zwanym osiedlowym wozakiem, który to zawiezie tym rodzinom też nieodpłatnie, albo za symboliczne pieniądze. Więc są rozwiązania, rozwiązanie inne z miasta Kościerzyna, z miasta Inowrocław, z miasta Toruń. Rada Miejska oraz burmistrzowie i prezydenci tych miast podjęli uchwały, Rada Miejska podjęła uchwałę, 
a władza wykonawcza realizuje, że dofinansowują każdy kilowat energii cieplnej, który będzie zastosowany w danym budynku. Warunek jeden, że przechodzisz na ekologiczne źródło ogrzewania typu pompa ciepła, drogie rozwiązanie, ale bardzo ekologiczne, typu gaz, typu olej, więc może nie tak bardzo ekologiczne, ale też, instalujesz solary do ogrzewania ciepłej wody, żeby nie palić w tym czasie, przynajmniej w okresie letnim, to dostajesz dofinansowanie i jest ono różne, od 10 do 30% w Toruniu, czy Inowrocławiu, ono jest wyższe w strefie śródmiejskiej, gdzie chodzi o zdrowie, a także o elewacje, o zabytki w tych miastach, Kościerzyna daje nawet 350,-zł do każdego kW ogrzewania jeśli przechodzimy na proekologiczne źródła. 20 kW przy średnim domku średniej wielkości Kościerzyna daje z Gminnego Funduszu Ochrony Środowiska 7.000,-zł. Więc są jakieś zachęty, które umożliwiają przejście na takie działania. Dziękuję za głos Pani Kochanowskiej, Panu Karpiakowi za to, że faktycznie mnie wsparli tutaj, bo brak tej świadomości, czy tylko przechodzimy koło tematu obok, że trudno, jest bieda i nie możemy nic zrobić, to chyba nie tędy droga.
· Pan Ryszard Lipiński – wydaje mi się, że tak, jak tu wszyscy siedzimy, jesteśmy zgodni co do tego, że uświadamianie naszego społeczeństwa niestety musi trwać, z tą świadomością o ekologii jest bardzo różnie. Ja z przerażeniem stwierdzam, że na moim Osiedlu, na Osiedlu „Budowlanych”, na Osiedlu bardzo małym, w zasadzie Osiedle domów spółdzielczych, ale również szereg domów jednorodzinnych, ja do ubiegłego roku nie znałem problemu smogu na moim Osiedlu, w tym roku jestem przerażony, są dni przy tym niskim ciśnieniu, kiedy tak, jak powiedziała moja koleżanka, że nie można przewietrzyć mieszkania. To już nie jest dramat, tylko sytuacja tragiczna. Wydaje się, że ten proces uświadamiania daje już pewnego rodzaju efekty, drobne, ale jednak. Wydaje mi się również, idąc dalej tym tokiem myślenia, że tutaj nasz ustawodawca ma bardzo dużo jeszcze do zrobienia. O co mi chodzi. Markety niektóre już zrezygnowały 
z symbolicznych plastikowych toreb, przecież Zachód od dawna już odszedł od plastikowych butelek, a my ciągle w tym tkwimy i jeszcze nie wiadomo, ile lat. Ale to jest działanie nie samorządów lokalnych, tylko władzy centralnej, która w formie ustawodawczej ustanowiłaby, że od jakiegoś okresu wracamy do innych form opakowań. Ja doskonale zgadzam się z moją koleżanką w zagadnieniu, które ona przedstawiła, a mianowicie świadomość świadomością, ale zubożenie społeczeństwa jest silniejsze, niż moja świadomość. Jeżeli ja nie mam pieniędzy na właściwy opał, na dobry węgiel, to palę czym się da, taka jest szara rzeczywistość niestety. O tego rodzaju przypadkach moja koleżanka mówiła. Może być świadomość, ale jeżeli ja nie jestem 
w stanie kupić odpowiedniego materiału, to będę palił, żeby w jakikolwiek sposób się ogrzać. Doskonale tutaj Panią rozumiem i podpisuję się lewą i prawą ręką, że zadanie Rady Miejskiej tutaj, jeżeli chodzi o nasadzenia, o naszą debatę, którą tutaj toczyliśmy w tej sali, że tutaj rola naszego lokalnego ustawodawcy, jakim jest Rada Miejska, jest rzeczywiście bardzo istotna, bo to leży w naszej gestii, gdzie my możemy stworzyć tą dodatkową zieleń, której jest rzeczywiście coraz mniej.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – ilość głosów w dyskusji i ważność tych tematów podnoszonych świadczy, że temat został podjęty właściwie przez Komisję Komunalną. Wydaje się, że z tego, co Państwo przedstawialiście, to rysuje się jeden zasadniczy wniosek. Po pierwsze – pójść w tym kierunku, który proponuje Fundacja, mianowicie daleko posuniętej edukacji we wszystkich możliwych kierunkach, to jest jeden wniosek. Drugi wniosek i taki wniosek chcielibyśmy skierować do Burmistrza, że wszelkie możliwe formy edukacji ekologicznej przedsięwziąć, aby uniknąć tego trującego ciepła. Również wniosek, który przedstawiła Pani Kochanowska, że z jednej strony zagospodarować istniejącą zieleń w ten sposób, żeby spełniała ona oczekiwania jak największej możliwości pochłaniania dwutlenku węgla i innych zanieczyszczeń, które się rodzą. Kolejny wniosek, który wyniknął również z tej naszej debaty na temat zieleni miejskiej i tutaj apel także do Przewodniczących Samorządów, ażeby poszerzać bazę terenów zielonych na terenie Chojnic. Wydaje się, że to jest wszystko, co możemy na teraz zrobić, ponieważ jeżeli ktoś mówi, że nie stać go na kupno dodatkowej tony węgla, to ukaranie jego mandatem takim, czy innym byłoby chyba nieporozumieniem i gdybyśmy przedsięwzięli tutaj działania, bo Straż Miejska jest w stanie wychwycić sporo, nie mówię, że wszystkich, ale sporo tych, którzy akurat spalają różnego rodzaju śmieci, ale jeżeli to są ludzie w takiej, a nie w innej sytuacji materialnej, to nie wiem, czy byłoby to odczytane w sposób właściwy, dlatego proponuję te trzy wnioski, czyli edukacja, zagospodarowanie terenów zielonych istniejących z wykorzystaniem tych porad, które przedstawiła i przedstawiłaby w dalszym ciągu, już w działaniu, Pani Magdalena Kochanowska oraz apel do Przewodniczących Samorządów Osiedlowych, aby przewidzieć możliwość poszerzenia terenów zielonych, czyli urządzenia jakichś mini, czy większych skupisk zieleni, które pochłaniałyby te trucizny. 

Nie widzę protestów, zatem takie wnioski skierujemy do Burmistrza Miasta.
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska wraz z Radą Samorządów Osiedlowych prosi Burmistrza Miasta o przedsięwzięcie wszelkich możliwych form edukacji ekologicznej w celu unikania „trującego ciepła”.

- 18 za (jednogłośnie).
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska wraz z Radą Samorządów Osiedlowych prosi Burmistrza Miasta o spowodowanie zagospodarowania istniejącej zieleni w ten sposób, żeby spełniała ona oczekiwania jak największej możliwości pochłaniania dwutlenku węgla i innych zanieczyszczeń, które powstają między innymi w wyniku spalania odpadów w kotłowniach domów jednorodzinnych.
- 18 za (jednogłośnie).
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska prosi Burmistrza Miasta o zmobilizowanie Przewodniczących SMO do wskazania obszarów, na których możliwe byłoby poszerzanie terenów zielonych w mieście Chojnice.
- 10 za (jednogłośnie).
Przewodniczący Antoni Szlanga - pozostał nam drugi temat i poproszę Pana Wituszyńskiego 
o krótkie przedstawienie sprawy zanieczyszczeń Strugi Jarcewskiej.

· Prezes Marek Wituszyński – o ile dobrze pamiętam, to 9 października w Starostwie Powiatowym z inicjatywy Zaborskiego Parku Krajobrazowego odbyła się konferencja poświęcona ocenie stanu czystości wód, leżących na terenie Zaborskiego Parku Krajobrazowego, a więc na terenie chronionym. Naukowcy z Uniwersytetu Gdańskiego przedstawili szereg wyników badań, gdzie wskazywano, jakie to cieki wodne, przepływające przez jeziora Zaborskiego Parku Krajobrazowego, a także przez główne Jezioro Charzykowskie, potem dalej duże Jezioro Karsińskie i co się z tym wszystkim dzieje w sensie wędrówki tych zanieczyszczeń w kierunku rzeki Brdy, rzeki Wisły i do Morza Bałtyckiego. Tak notabene mieliśmy niedawno, już zamkniętą, wystawę w Domu Kultury odnośnie tego, co się dzieje w Morzu Bałtyckim.
Wyniki tej konferencji i to, co mówiono, co mówili młodzi naukowcy i Pani Profesor, która kierowała tym zespołem oraz kierujący i moderator zarazem tejże dyskusji Pan Wiceprezes Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska był jednoznaczny, że najmniejszy ciek wodny, wpływający na teren Zaborskiego Parku, konkretnie do Jeziora Charzykowskiego, to jest Struga Jarcewska, która niesie za sobą niewyobrażalnie dużo zanieczyszczeń i coś z tym trzeba zrobić. Zabierałem w tej materii głos na spotkaniu w Starostwie, przykro, że tylko był radny Jaruszewski, ale też musiał dość szybko wyjść, nikogo z Urzędu nie było, a to właśnie całe te słowa krytyki były kierowane pod adresem miasta Chojnice, że trzeba faktycznie coś z tym zrobić, a źródło tych zanieczyszczeń to prawdopodobnie leży w nieprawidłowej gospodarce wodno-ściekowej w mieście Chojnice, czyli innymi słowy, że jest to źródło pochodzące z nieprawidłowych przyłączy kolektorów deszczowych lub też rowów melioracyjnych do stawków, które są w mieście Chojnice i bezpośrednio do Strugi Jarcewskiej, która przepływa przez miasto. Nie wiedziano dokładnie, jaką część zanieczyszczeń Struga wprowadza na teren miasta Chojnice już z terenu gminy Chojnice, a wprowadza, natomiast według szacunkowych danych 80%, może 85% tych zanieczyszczeń bierze się w mieście Chojnice i ponieważ to były dane takie nie zupełne, Park Zaborski napisał projekt i dostał dofinansowanie z Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska, badania z roku 2007 i wiosny 2008 zostały powtórzone w listopadzie tego roku i potwierdzono to, że to zło, które wyartykułowano na tym spotkaniu, dalej trwa. Może tylko przeczytam niektóre sformułowania z tych opracowań: „Reasumując, Jarcewska Struga prowadzi wody złej jakości i stanowi zagrożenie dla Jeziora Charzykowskiego, będącego jej odbiornikiem”. Tego jest bardzo dużo, ale może jeszcze kilka końcowych wniosków podsumowania: „W wyniku przeprowadzonych dotychczas prac można wyciągnąć następujące wnioski: Jarcewska Struga jest ciekiem o najgorszej jakości wód i wymaga podjęcia prac w celu poprawy tego stanu. Zanieczyszczenia wprowadzane przez Jarcewską Strugę pogarszają jakość wód Jeziora Charzykowskiego i pośrednio pozostałych jezior, leżących na tym ciągu poniżej wsi Swornegacie”. Kolejny wniosek: „Nie zaobserwowano, oprócz Jarcewskiej Strugi, innych źródeł zanieczyszczeń, jeśli chodzi o Jezioro Charzykowskie i cały ciąg jezior”. A więc mamy sprawcę ewidentnego, tym sprawcą, niestety, jest miasto Chojnice, albo innymi słowy ci wszyscy, którzy są w sposób nieprawidłowy podłączeni poprzez kolektory deszczowe, poprzez drenarki, poprzez rowki melioracyjne, poprzez przebite szamba, tam, gdzie oczywiście nie ma kanalizacji sanitarnej, do Strugi Jarczewskiej. Myślę, że w sposób bardziej jeszcze ewidentny by powiedział to Pan Dyrektor Grzempa, jednak widocznie nie mógł dzisiaj być, ale omawiałem ten temat z Panem Prezesem Miejskich Wodociągów i wiem, że jest deklaracja Pana Prezesa, że jeśli by były konkretne, zdecydowane działania służb ochrony środowiska Ratusza, to Wodociągi włączą się w sensie zinwentaryzowania, wyłapania tych wszystkich sprawców, którzy po prostu działają na szkodę miasta, na szkodę Strugi, na szkodę jezior w Parku Zaborskim. Pan Prezes bardzo podchodzi marketingowo do tego tematu mówiąc, że to są wszyscy moi potencjalni klienci, którzy będą teraz prawidłowo odprowadzali ścieki do kolektorów sanitarnych 
i będą płacili za ścieki stosowne opłaty. W związku z czym myślę, że zbieżność tych działań jest ewidentna, a Pan Wiceprezes Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska apelował, to był początek października zaznaczam, aby do 15 grudnia złożyć stosowne wnioski do Wojewódzkiego Funduszu, gdyż funkcjonował, mam nadzieję, że będzie funkcjonował także w roku 2009, program „Czyste jeziora”, można tam było dostać może niewielką kwotę, ale 3 mln zł to są środki, po które warto było sięgnąć. Ja dość mocno chorowałem jesienią i apelowałem do wszystkich władz samorządowych, od Burmistrza do Wójta poprzez Pana Starostę, stosowne pisma pisałem, stosowne argumenty przytaczałem, nakłaniając na spotkaniu, tutaj Dyrektor Rekowski może to potwierdzić, z udziałem Pana Burmistrza było spotkanie w Wydziale, nakłaniając do tego, żeby stosowne wnioski napisać, gdyż Wojewódzki Fundusz chciał przydzielić pieniądze, a jak Pan Wiceprezes powiedział, to myślę, że Pani Prezes by nie podważyła jak gdyby takiej obietnicy, że dla miasta Chojnice, Gminy Chojnice, czy Starostwa Powiatowego takie pieniądze się znajdą w ramach tego projektu. Niestety, wniosek do 15 grudnia z żadnego z tych samorządów nie wypłynął do Gdańska, w związku z czym pieniądze przeszły koło nosa, a problem mamy dalej nierozwiązany. Ja wiem, że za 3 mln zł byśmy nie uzdrowili sytuacji jeśli chodzi o sprawę Strugi Jarcewskiej, ale moglibyśmy podjąć wiele działań takich inwentaryzacyjnych, informacyjnych, czy działań takich wyjaśniających, gdzie byśmy pewne rzeczy potrafili powychwytać.
Jeśli jesteśmy przy Strudze, to myślę, że to wiąże się bardzo mocno z tym, co powiedziała Pani Prezes Kochanowska, z tematem zagospodarowania Parku 1000-lecia, gdyż to właśnie tam między innymi jest zrzut, są kolektory deszczowe i ja obserwowałem w lecie, kiedy było 
3-4 dni pogody bezdeszczowej kompletnie, że płynie piana niektórymi kolektorami, to jakżeż możliwe, żeby kolektory deszczowe, odbierające tylko wody opadowe z terenu ulic, wprowadzały ścieki bytowe, czy inne. Ja oczywiście informowałem Wydział Pana Dyrektora Rekowskiego, Pani Lucyna Perlicka też jest świadkiem, że informowałem o takich zdarzeniach na ulicy Zielonej, więc te fakty są, nikt sobie tego z palca nie wyssał, a badania, które mam przed sobą i jeżeli byście Państwo chcieli, to oczywiście mogę skserować i każdemu dać do wglądu, one po prostu te wszystkie fakty negatywne potwierdzają.
Jest to drugi ważny problem, który uważam, że jeśli jesteśmy tą Perłą Pomorza, jesteśmy tym Kluczem i Bramą Pomorza, to bądźmy tym Kluczem i Bramą, która także o ochronę środowiska należycie dba i jeśli wybudowaliśmy marinę w Charzykowach, ja też trochę pływam i jestem członkiem Klubu, przykro mi słuchać, jak Pan Prezes Pestka obwożąc turystów, żeglarzy 
z Niemiec wstydzi się za stan tego, co żeglarze widzą, wstydził się, że Polska będąca w Unii tak daleko jeszcze jest jeśli chodzi o sprawy związane z zanieczyszczeniami wód w tym momencie. Dziękuję bardzo.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – wydaje mi się, że temat jest bardzo ważny i to nasze posiedzenie powinno zakończyć się dwoma wnioskami pod adresem Burmistrza. Po pierwsze - wystąpić pilnie o środki z Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska na przeprowadzenie inwentaryzacji i ewentualnej regulacji, czy usunięcia zanieczyszczeń Strugi Jarcewskiej. Drugie – pilnie przystąpić do samej inwentaryzacji, jest to wniosek do Burmistrza, ale pod adresem Wydziału Gospodarki Komunalnej, gdzie póki co funkcjonuje ta komórka ochrony środowiska 
i zgodnie z deklaracją do Miejskich Wodociągów, stąd prośba o obecność tutaj Pana Prezesa Klemanna, który deklarował, że w takiej inwentaryzacji będzie uczestniczył. Pozwoli nam to na określenie nielegalnych zrzutów sanitarnych i komunalnych do kanalizacji deszczowej, a także bezpośrednio do Strugi Jarczewskiej. Takie wnioski sformułujemy i przekażemy Burmistrzowi.
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska wraz z Radą Samorządów Osiedlowych wnioskuje do Burmistrza Miasta o pilne wystąpienie do Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska w sprawie dofinansowania przeprowadzenia inwentaryzacji oraz usunięcia zanieczyszczeń Strugi Jarcewskiej.
- 18 za (jednogłośnie).
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska wraz z Radą Samorządów Osiedlowych wnioskuje o pilne przystąpienie do inwentaryzacji nielegalnych zrzutów ścieków komunalnych do kanalizacji deszczowej lub wprost do Strugi Jarcewskiej.
- 18 za (jednogłośnie).
· Prezes Marek Wituszyński – właściwie punkty tematyczne zostały wyczerpanie, nie wiem, czy teraz nie rozszerzam, ale na ostatnim spotkaniu Pana Dyrektora Rekowskiego, jeśli dobrze pamiętam było to w listopadzie, Pan Burmistrz i Pan Dyrektor Kamiński przedstawiali temat związany z Parkiem 1000-lecia, ten temat mocno poruszyła Pani Kochanowska. Ja dostałem kserokopię koncepcji zagospodarowania zielonego obszaru strefy centrum miasta Chojnice…

· Przewodniczący Antoni Szlanga – przepraszam bardzo, Panie Marku, sprawa Parku 1000-lecia i programu zagospodarowania tego Parku będzie przedmiotem odrębnej Komisji, dlatego bardzo proszę, żeby na dzisiaj sobie ten temat odpuścić, wszystkie sprawy są jeszcze przed nami. Osoby zainteresowane tym tematem, zarówno Pan Wituszyński, jak i Pani Kochanowska, jak wszyscy inni, którzy mają coś w tym temacie do powiedzenia zostaną poproszeni na to posiedzenie Komisji, gdy będziemy ten temat omawiali.

· Prezes Marek Wituszyński – do otrzymanej dokumentacji mam szereg uwag, oczywiście krytycznych, bo ta dokumentacja nie spełnia wielu wymogów, w związku z czym ktoś zamawiał, ktoś za to płacił i powinien być ktoś, kto potrafi to zweryfikować i powiedzieć, że ta dokumentacja w wielu momentach błądzi.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – wszelkie uwagi, wszelkie zastrzeżenia i wszelkie propozycje do tego programu można zgłaszać wprost do Pana Dyrektora Kamińskiego, który tym tematem się zajmuje. Proponuję nie czekać na posiedzenie Komisji, jeżeli są zastrzeżenia i uwagi, tylko już je zgłaszać.
Ad. 2

Przewodniczący Antoni Szlanga – poproszę Pana Dyrektora Rekowskiego o przedstawienie propozycji działań w zakresie remontów komunalnych w roku 2009, jest to zagadnienie bardzo ważne dla działania Komisji Komunalnej, jak i dla Samorządów Mieszkańców Osiedli, a bardzo zależy mi na tym, aby Samorządy oceniły także dyslokację tych działań i mogły się na ten temat wypowiedzieć.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – wzorem lat ubiegłych chcemy się skoncentrować na terenie całego miasta, korzystnie byłoby, aby to było zrównoważone działanie jeżeli chodzi o poszczególne Samorządy. Z grubych elementów, które będziemy realizowali, to na pewno realizacja na ulicy Wielewskiej, tam będziemy realizowali nawierzchnię chodników wokół stawu, który tam się znajduje, jak również zadrzewienie właśnie tego obszaru. Są to tematy, które nie były zrealizowane w roku ubiegłym. Jeżeli chodzi o nawierzchnie drogowe, to w najbliższym czasie, czy jesteśmy w trakcie nierozstrzygniętego przetargu na zakup gruzu, jak również będziemy organizować kolejny przetarg na zakup, potem na montaż, czy budowę dróg z użyciem tego materiału. Jeżeli chodzi o deszczówkę, to na ulicy Okrzei chcemy w marcu już przeprowadzić budowę kolektora deszczowego, gdzie w zasadzie w tamtym rejonie jest zagrożenie podtopienia dwóch, czy trzech nieruchomości i to byłoby na miesiąc marzec. Jeżeli chodzi o nawierzchnie chodników i innych elementów, to wnioski już Samorządy indywidualnie składają, z takich większych rzeczy, które chcemy zrealizować przy użyciu sił własnych, to będzie nawierzchnia ulicy Chopina na Osiedlu „Bytowskim” plus wymiany lokalnej nawierzchni chodników przy Placu Św.Jerzego i wielu innych. Jeżeli chodzi o ekologię, tutaj również w tym roku pozyskaliśmy już z Wojewódzkiego Funduszu środki na dofinansowanie na zakup drzewostanu, jest to pożyczka w wysokości do 50.000,-zł, czyli wzorem roku ubiegłego i kolejnego będziemy zakupywali materiał w znacznie większych parametrach, być może niż to nawet w roku ubiegłym. Nasadzenia będziemy robili prawdopodobnie przy pomocy prac interwencyjnych, aby zaoszczędzić część finansów na ten cel. Na Wzgórzu Ewangelickim, bo to również się tutaj przejawiało, rzeczywiście już w ubiegłym roku były dosadzenia tych krzewów średnich, wiadomo, ten okres porostu 
i dokwitania jest dość długoterminowy, wobec tego na efekty trzeba czekać. Tam mamy do czynienia również z wysokimi drzewami, które musimy podcinać, docinać, aby ich kondycja była należyta, już w ubiegłym tygodniu były wykonywane zabiegi pielęgnacyjne właśnie na tym obszarze, dlatego tam akurat musimy pieczołowicie dobrać miejsca nasadzeń, aby przez ten sprzęt ciężki w okresie mrozów, gdzie ta nawierzchnia chodników i nawierzchnia zieleńców nie będzie aż tak mocno zdegradowana.
Jeżeli chodzi o dofinansowanie również, to w ubiegłym roku złożyliśmy wniosek do Wojewódzkiego Funduszu o dofinansowanie budowy, w tym roku planujemy 5 może projektów, kolektorów deszczowych na pięciu nieruchomościach, to byłyby kolektory dwusegmentowe, liczę, że może coś uda się zapoczątkować. Również Fundusz będzie refundował nam realizację azbestową jeżeli chodzi o ochronę środowiska, również wzorem lat ubiegłych, czyli tutaj realizujemy zadania, które są już jak gdyby z biegu.

Resztę elementów, jak ogródki jordanowskie, ponownie będziemy doposażyć, konserwować 
w okresie wiosennym, myślę, że pozostałe zabiegi są wynikiem tylko kalendarza, na wiosnę odświeżenie, konserwacja. W tym roku akurat duży musimy nacisk kłaść na pomniki, bo jest rok 2009, czyli 80.rocznica wybuchu wojny, wobec tego będziemy na pewno realizowali duże odświeżenia pomników, jak również zabiegi pielęgnacyjne.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – jeżeli można prosić, to jakiś harmonogram realizacji tych ulic betonowych, jakie ulice będą realizowane w pierwszej kolejności, bo rozumiem tak, jest przetarg rozstrzygnięty na zakup.

· Dyrektor Jarosław Rekowski – przetarg na zakup materiału typu gruz został unieważniony, ponieważ żadna z ofert nie jest ważna i w tym tygodniu określimy kolejny przetarg na zakup 
i w kolejnym znowu tygodniu ogłosimy przetarg na realizację. Trochę się to skomplikowały, oferty zostały dostarczone niepełne do Wydziału, wobec tego musieliśmy unieważnić przetarg, dlatego to się przesuwa w czasie. Jest to zła wiadomość, bo to od razu przedłuża nam możliwość realizacji zadania. Jeżeli chodzi o zakres dróg, które były planowane, to one są bez zmian, katalog dróg pozostaje bez zmian, jedynie czasookresy wykonania zostaną przesunięte. Moim zdaniem w miesiącu kwietniu powinny prace zostać rozpoczęte.
· Pan Andrzej Gąsiorowski – mam pytanie do Pana Dyrektora, ponieważ w tych wszystkich planach gdzieś nam zniknęła ulica Łukowicza i ulica Sędzickiego, ulice te miały być remontowane ze środków Wydziału Gospodarki Komunalnej, częściowo ulica Łukowicza już została zrobiona, natomiast miało zostać dokończone. Obie te ulice są związane z bezpieczeństwem przy Szkole Podstawowej Nr 3, szczególnie ulica Sędzickiego, która jest w części od ulicy Broniewskiego ulicą stromą, z takimi bardzo niebezpiecznymi występami związanymi z włazami kanalizacyjnymi i brakiem chodników zarówno po jednej, jak i po drugiej stronie. Dzieci, które idą z ulicy Broniewskiego po prostu mogą być zagrożone ze względu na to, że dojście jest utrudnione. Wstępnie, kiedy była remontowana ulica Broniewskiego, była taka deklaracja, już mamy kolejny rok i nie wiemy, co dalej, w związku z tym chciałbym zaapelować, aby te ulice zostały uwzględnione w remontach, tak, żebyśmy wreszcie mogli zakończyć temat wokół Szkoły Podstawowej Nr 3. Również jako Samorząd Osiedlowy, który jest związany z Parkiem 1000-lecia, ponieważ ten Park jakby znajduje się na terenie działania Samorządu, liczymy na to, że 
w trakcie dyskusji i planie zagospodarowania Parku zarówno głos Samorządu, jak i nasz udział będzie tam uwzględniony.
· Dyrektor Jarosław Rekowski – jeżeli chodzi o budowę ulicy Broniewskiego, to rzeczywiście w ubiegłym roku była tylko i wyłącznie realizacja wynikająca z samej tej ulicy. Ulica Łukowicza jakby była następstwem tylko i wyłącznie bardzo złego stanu nawierzchni, który w czasie tej budowy po prostu zaistniał, nie nadawała się kompletnie do użytku, wobec tego został ten odcinek wymieniony. Będziemy się starali, aby ewentualnie opracować projekt pozostałej części ulicy Łukowicza, jak również Sędzickiego. Czy uda się oba fragmenty dróg zrobić w tym roku, raczej wątpię. Bardziej bym się skomasował w tej chwili na ulicy Łukowicza.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – w związku z wypowiedzią Pana Dyrektora Rekowskiego 
i tym apelem, który skierował Pan Andrzej Gąsiorowski proponuje, żeby Komisja Gospodarki Komunalnej skierowała do Pana Burmistrza wniosek o ewentualne uwzględnienie w planach Wydziału Gospodarki Komunalnej remontu nawierzchni ulicy Łukowicza i ulicy Sędzickiego.

Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska wraz z Radą Samorządów Osiedlowych wnioskuje do Burmistrza Miasta o ewentualne ujęcie w planach Wydziału Gospodarki Komunalnej i Ochrony Środowiska remontu nawierzchni ulic Łukowicza i Sędzickiego oraz rozważenie możliwości remontu nawierzchni na ulicy Gałczyńskiego.
- 18 za (jednogłośnie).
· Pan Marek Szmagliński – jak jesteśmy przy remontach dróg w Chojnicach, to ja dziękuję za to, że nawierzchnia ulicy Chopina będzie robiona, a jednocześnie chciałbym poprosić o to, żebyśmy może uwzględnili bardzo potrzebną naprawę ulicy Gałczyńskiego, jest to ulica prowadząca od ulicy Człuchowskiej do Zapolskiej, ona była pewnie jedną z pierwszych robiona tutaj w Chojnicach i mieszkańcy bardzo mocno się użalają mówiąc, że płacili dużo pieniędzy, a teraz są dziury. Jest to wypowiedź wielu mieszkańców i rzeczywiście osobiście poszedłem i widzę, że w niektórych miejscach stan jest naprawdę opłakany i chciałbym poprosić, żeby też może przeznaczyć jakieś środki na naprawę tych miejsc, gdzie się po prostu zapada, są takie dziury, że może dojść do poważnego wypadku, czy poważnego uszkodzenia samochodu. Czyli taka moja gorąca prośba, że jeżeli mówimy o ulicy Łukowicza, to żeby też uwzględnić ulicę Gałczyńskiego, o naprawę tej drogi. Szkoda, że jak jeszcze Pani Stanisławska pracowała w Urzędzie, kiedy gwarancja na drogę była, jeżeli była, to należało wówczas to zrobić, ale skoro nie zrobiliśmy wtedy, to może teraz byśmy się do tego przyczynili, o to bardzo proszę.
· Pan Ryszard Lipiński – jestem zbulwersowany od szeregu miesięcy właśnie ulicą Gałczyńskiego, często korzystam z tej ulicy i dla mnie było to kompletnie niezrozumiałe, że przy tej ulicy mieszkała Pani Dyrektor Wydziału. Jak to jest możliwe, Panie Przewodniczący, chciałbym uzyskać tą odpowiedź, bardzo mnie to ciekawi, jak to jest możliwe, że nikt nie pomyślał o stan, jaki był tej drogi, kiedy ona się zapadała i tam ciężki sprzęt nie jeździ, tam samochody ciężarowe nie jeżdżą, jak to jest możliwe, że nie skorzystano z możliwości naprawy w ramach gwarancji. Czy my mamy aż tyle pieniędzy, żeby w tej chwili tą ulicę, która niedawno powstała przy niemałym udziale mieszkańców, moja rodzina włożyła również całkiem niemałe pieniądze 
w budowę tej ulicy i dopuszczono do tego, że prawdopodobnie już ten okres gwarancyjny minął, że niestety trzeba będzie poprawiać kosztem środków naszego budżetu miejskiego. Jest to bardzo smutne, ale bardzo mnie to interesuje, ja myślę, że nie tylko mnie, chcielibyśmy usłyszeć, jak to jest możliwe, że do takiej sytuacji doszło.
Mam jeszcze jedną prośbę, jeżeli jesteśmy tutaj przy sprawie remontów na bieżący rok. Chodzi o pewien odcinek rzędu 250-300 metrów chodnika na ulicy Żwirki i Wigury od krzyżówki ulicy Drzymały w kierunku kortów tenisowych. Stan tych chodników jest rzeczywiście jednym z najgorszych i należałoby pomyśleć, chodzi zarówno o prawą, jak i lewą stronę. Proszę się przespacerować, po prawej są lepsze niż po lewej, to prawda, ale są tak strasznie zwichrowane, płytki, 
z których kiedyś były układane, co jedna płytka jest na różnej wysokości układana.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – Komisja Komunalna skieruje do Burmistrza wniosek, aby wystąpił do Starosty o pilną naprawę, czy budowę chodników przy ulicy Żwirki i Wigury, ponieważ to jest droga powiatowa.

Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska wraz z Radą Samorządów Osiedlowych wnioskuje do Burmistrza Miasta o wystąpienie do Starosty Powiatowego o pilną budowę chodników przy ulicy Żwirki i Wigury na odcinku od skrzyżowania ulicy Drzymały w kierunku do ulicy Swarożyca.

- 18 za (jednogłośnie).
· Radna Renata Dąbrowska – jak mówimy o remontach, to ja powiem wjazd z ulicy Tucholskiej w ulicę Przemysłową, tam od długiego czasu jest ogromna dziura, która się tak powiększa, że w zasadzie nie wiadomo już jak ją omijać i jak jeździć.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – jak wszyscy wiemy, Starosta pozyskał środki na budowę ulicy Przemysłowej z tak zwanych schetynówek i z pewnością ten temat będzie przy tej okazji załatwiony.

· Dyrektor Jarosław Rekowski – skrzyżowanie należy do kategorii wyższej, czyli do wojewódzkiej w tym przypadku.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – w takim razie nie będziemy kierowali wniosku do Burmistrza, tylko do Dyrektora Wydziału Gospodarki Komunalnej, aby podjął stosowną interwencję w tym temacie.

Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska wraz z Radą Samorządów Osiedlowych prosi Dyrektora Wydziału Gospodarki Komunalnej 
i Ochrony Środowiska o interwencję u zarządcy drogi wojewódzkiej w celu likwidacji ubytków nawierzchni na skrzyżowaniu ulic Tucholskiej i Przemysłowej. Znajduje się tam ogromna dziura, zagrażająca bezpieczeństwu przejeżdżających.

- 18 za (jednogłośnie).

· Pan Zygmunt Reszczyński – ja w tej dziurze omal nie straciłem wczoraj koła, dlatego proszę, żeby tą dziurą się zainteresować.
· Pani Krystyna Sawicka – ponieważ wszyscy mają takie pobożne życzenia, więc ja chciałabym skierować bardzo pobożne życzenie, ja pismo w sprawie remontów na moim Osiedlu skierowałam już do Pana Burmistrza i bardzo bym prosiła, żeby Komisja Komunalna przychyliła się, może jak już nie do wszystkich punktów, to co najmniej do 90% punktów, ponieważ rzeczywiście te sytuacje, które wymieniłam, wypisałam są bardzo istotne dla nas, ponieważ niestety, mimo to, że niektóre drogi są utwardzone, to też już są tak ogromnie dziurawe i tych dziur jest coraz więcej. Jestem trochę przerażona, myślałam, że zostanie Pan Prezes Wodociągów, bo na mojej ulicy na okrągło stoi wóz z Wodociągów, na mój telefon do Wodociągów z zapytaniem, co się dzieje, usłyszałam odpowiedź, że to na pewno są takie rutynowe czyszczenia. Rutynowe czyszczenia przy 190 mrozu to chyba nie były, więc tam się dzieje bardzo źle i przy każdym takim otwarciu jest dziura, jest łatane, do tego dochodzi jeszcze część ulicy Pomorskiej od 14 Lutego do Bolesława Chrobrego, jest tam bardzo źle, mówię o ulicy Bolesława Chrobrego. Bardzo bym prosiła Komisję Komunalną o przychylne załatwienie chociaż części naszych wniosków.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – posłużę się tutaj określeniem, którego kiedyś użył Burmistrz Finster, że zrobiono w tym mieście bardzo wiele, ale wciąż jest jeszcze o wiele więcej do zrobienia. Drugie przysłowie polskie, a przysłowia są mądrością narodu, tak krawiec kraje, jak mu materiału staje, czyli niestety, ale na wszystko nie starcza środków, tym niemniej jednak, jak widać z przedstawionego przez Dyrektora Rekowskiego programu remontowego, bo jest to program remontowy, a nie inwestycyjny, starał się to w miarę możliwości podzielić na wszystkie Osiedla, czy to się udało, czy nie, na pewno będzie zawsze jeszcze trochę do zrobienia. Sprawę ulicy Gałczyńskiego przyjęliśmy do wiadomości i będziemy też tutaj z jednej strony zasięgali opinii, dlaczego tak się stało, że nie zostało to zrobione w ramach gwarancji, czy rękojmi, a z drugiej strony trzeba się będzie zastanowić, czy starczy środków na to, żeby tą ulicę wyremontować w tym roku, być może da się umieścić to w planie remontów na rok przyszły.
Ad. 3

Przewodniczący Antoni Szlanga – każdy członków Komisji, jak i Przewodniczących Samorządów Mieszkańców Osiedli otrzymał wykaz dotyczący realizacji wniosków Komisji za rok 2008 – w załączeniu. Zauważamy, że wniosków podjętych jest 76 i proponuję, żeby każdy realizację tych wniosków przeanalizował i na kolejnym posiedzeniu skupimy się nad tym, jakie wnioski należałoby powtórzyć, jakie wnioski należałoby uzupełnić i o jakie tematy.
Ad. 4
Spraw bieżących nie poruszono.

Z uwagi na wyczerpanie porządku wspólne posiedzenie zakończono.
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